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Historja odkrycia kopalni złota w Klondyke. 
A m e r y k a n i e są b a r d z o dumni , je­

śli mogą p r z e d s t a w i ć n a filmie jakiś 
in te resu jący epizod z historji swego 
k r a j j . Odnos i się t o szczególnie do 
w y k o ń c z o n e g o obecn ie filmu zdję­
tego z n a t u r y , k t ó r y nos i z indyj­
skiego j ęzyka z a c z e r p n i ę t y ty tuł : 
„ T h e C h e - C h a c o s " . 

Fi lm ten p r z e d s t a w i a w e w s p a ­
nia łych o b r a z a c h całą hislorję. od­
k ryc ia kopa ln i z ł e t a w Klondyke , 
k t e r e to odk ryc i e w y w o ł a ł o w swo­
im czasie p r a w d z i w ą w ę d r ó w k ę lu­
dów obu półkul i naszego globu. — 
Zdjęcia by ły rob ione na miejscu 
w A l a s c e , kupione j p r z e z S t a n y Żjcd 
noczone od Rosji w r o k u 1867, za 
sumę 7,2 mll jonów do la rów. K u p n o 
t o o k a z a ł o się w t r zydz ieśc i la t p ó ź ­
niej w y b o r n y m in t e r e sem, z chwilą, 
gdy n ie jak i G e o r g e C a r m a e k o d k r y ł 
t a m żyłę z ło ta . 

Fi lm p r z e d s t a w i a cudiną p a n o r a ­
mę najdzikszych z a k ą t k ó w tego k r a ­
ju. T a k i c h c b r a z u w nie widz iano je­

szcze p o d o b n o na odb i t kach fotogra­
ficznych. S łynne mie jscowośc i p o ­
k a z a n e są t u wogóle p o r a z p i e rw­
szy na obraizic j ak n a p r z y k ł a d Moun t 
Kinley, na jwyższy szczyt górski k o n ­
t y n e n t u p ó ł n o c n o - a m e r y k a ń s k i e g o , 

jak w ą w ó z Chi lcoot z n iez l i czonem 
m n ó s t w e m ludzi, . t o ru j ących sobie 
z t r u d e m drogę p r z e z śniegi. Zazna ­
c z y ć na leży , że w ś r ó d tych ludzi 
znajduje się jeszcze wie le osób, k t ó ­
re w swoim czasie is totnie t ę uciąż­
liwą w ę d r ó w k ę po odk ryc iu kopa l ­
ni złota, odbyli . W i d a ć t am dale j wy­
lot l odowy na r z e k ę Y u k o n i na je­
z ioro Benne l t , k t ó r e p o s z u k i w a c z e 
z ło ta p r z e b y w a l i w p r y m i t y w n y c h 
ł ó d k a c h . 

Im k o b i e t a wyżej podnos i sukn ię , 
tern niżej stoi. 

* * 
Dzieci nie n a l e ż y k o c h a ć , chociaż 

by d la tego , że k i e d y ś w y r o s n ą z nich 
dorośl i ludzie . 

OSTROŻNY. 
P a n S y r k i n m i a ł b a r d z o d o b r e ser ­

ce . Nieszczęśc ie chcia ło , że a k u r a t 
p a n Syrk in mus ia ł z awiadomić p e w ­
ną d a m ę , że jej mąż u tonął . P a n Syr 
k in zużył c a ły k a ł a m a r z a t r a m e n t u 
zanim nap i sa ł odpowiedn i list tej 
t reśc i : 

,,Sz. Pan i ! Mąż p a n i n-e może dziś 
przyjść d o domu na obiad z p o w o d u 
wielkiej bu rzy , k t ó r a unios ła kąp ie ­
lowy kos t jum na dno m o r z a " . 

W k o ń c u l istu był dop i sek : 
, ,P.S. Z p r a w d z i w y m ża lem muszę 

dodać, że w kos t jumie t y m był mąż 
pan i " . _____ ' j f l N 

ZNA S W Ó J T O W A R . 
— Chcesz , b y m ci p r z e d s t a w ' ! mą 

żonę? . . . P r o s z ę bardzo. . . . zadzwoń. . . 
— Ale p rzec ież t e n d z w o n e k jest 

dla p o k o j ó w k i ? . . 
— T a k , a le . . . gdy p o k o j ó w k a w c h o ­
dzi d o m e g o pokoju, żona n a t y c h ­
miast za nią p r zybywa . . . 
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R E I N H A R D T W A G N E R . 

Taniec Colombiny. 
- Moza jka jest zbyt t w a r d a 

Nie m o g ę na niej t ańczyć ! " — 
R z e k ł a Co lombina d o P i e r r o t a 

- „Pod łóż swe pal to! . . . " — 

I Co lombina za t ańczy ła m e n u e t t a 
na ijego palcie. . . 

- „Ach , p a l t o t w e d z ' u r a w e , 
Czuję gwóźdź pod s tepami! . . . " — 
R z e k ł a Co lombina — ,.Hej, P ier -
Zdejm ubranie! . . . " rocie , 

I Co lombina z a t a ń c z y ł a m a z u r k a 
n a - u b r a n i u Pierrota . . . , 

- T w a r d o mi pod stopami 1 , 
Nie m o g ę tańczyć! , . . ' " — 
R z e k ł a Co lombina — „Chodź , 

P i e r r o c ' e , 
Po łóż się sami . . . " 
I Co lombina za t ańczy ła t a r an t e l l ę 

n a Pier roc ie , . . 

A gdy się P i e r r o t zalał krwią, 
R z e k ł a Co lombina : 

— „Miękk i jes teś , P i e r roc ie , 
S t o p y me grzęzną w bagn ie . 

I s t a r ł a k r e w P i e r r o t a z różo­
wych pantofelków. . . 

— „Podaru j mi, P ie r roc ie , 
D y w a n , b y m m e g ł a t a ń c z y ć , 
Nie twardy , n iezbyt miękk i , 
J e d w a b n y d y w a n —• 
W i ę k s z y od ciebie t rzy r a z y 
I sze rszy razy d w a — 
P r a w d z i w y d y w a n p e r s k i 
P u r p u r o w y , jak twoja k rew! . . . " — 

I p łacząc , skłoni ł się d o b r y P ie r ­
r o t i r z e k ł po»łu»znie: 

— „Dobrze" , . , 

' r z e ł o ż y ł z niem. Jerzy Rdzawicz. 

M i s s L y d i a K o m p t o n , b . k e l ­
n e r k a w r e s t a u r a c j i „ L l o n s a " 
w L o n d y n i e , k t ó r a o d z i e d z i ­
c z y ł a p r z e d k i l k o m a d n i a m i m i i -
j o n o w y m a j ą t e k p o z m a r ł y m 

k r e w n y m w A m e r y c e . 
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H. D E LESKEN. 

Aforyzmy o Kobiecie. 

K a ż d a k o b i e t a jest sk łonną do zd 
dy — n i e k t ó r y m ty lko b r a k odwagi . 

=•= 
W i e r n a m a t k a może być n iewie rną 

żoną — w i e r n a żona zawsze jest wierną 
ma tką . 

=•= 
Kobie ta , przeglądając się w zwier ­

ciadle myśli w p i e rwsze j chwili o sobie, 
w nas t ępne j — o mężczyźn ie . 

=•= 
Kobie t a posługuje się k ł a m s t w e m czę 

sto z winy mężczyzny , mszczącego się 
za p r a w d ę . 

=•= 
K o b i e t a potraf i j ednego w i e c z o r u p o ­

k o c h a ć , zn i enawidz ieć i zemśc ić się. 
Od leg łość mi łości kob iece j od n iena­

wiści mie rzy się d w o m a k r o k a m i , zaś 
droga między nienawiścią a zemstą s ta ­
nowi p o ł o w ę tej odległości . 

=•= 
J e d y n i e szanująca się k o b i e t a m a wła 

śc iwą w a r t o ś ć dla mężczyzny . 
Zgodnie z leorją względnośc i , n ie ist­

nieją k o b i e t y n i e m o r a l n e . ^ 

Naj t rudnie jszym dla k o b i e t y j e t t po ­
r ó d fizyczny, ł a t w y m — d u c h o w y . 

=•= 
K o b i e t a b e z p rzesz łośc i ma u r o k dla 

i m ę ż c z y z n y z przesz łośc ią — dla m ę ż c z y -
> znv bez p rzesz łośc i k a ż d a k o b i e t a jest 
* jednaką . 

=•= 
Kobie t a t raci p a n o w a n i e nad mężczy­

zną w chwili , gdy p rzes ta je p a n o w a ć nad 
sobą. 

=•= 
Kobie l a jest wrog iem wszys tk i ch k o ­

biet , swoją zaś — najbliższą przyja­
ciółką. 

N i e m a k o b i e t y głupiej , istnieją j edaak 
t ak ie , co nie potrafją być m ą d r y m i dla 
n i e k t ó r y c h ludzi. 

—•— 
W pojęciu k o b i e t n ie i s tn ia łyby cłe 

czyny — gdyby n ie b y ł o z łych n a s t ę p s t w 

- • -
Kobie ta , kocha j ąca męża , wychwala 

go p r z e d mężczyznami , r z a d k o — p r z e d 
inną kobie tą . 

N a w e t k o b i e t a na jb rzydsza 
chwi lami w to, że jest Jadną. 

N R . 6 

S p o r t y z i m o w e w S t . M o r l t z , J e d n e j z n a j e l e g a n t s z y c h m i e j s c , 
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wierzy 

I n ^ ! l ^ m e f > t ' f e t a P o w a d z i r o b o t y d o l c o t a e l e k t r y z a c j i r z e k i D i k . Z a k ł 

V« Kobie ta , kochając , całuje — całus nie 
jest d o w o d e m ' m i ł o ś c i . 

N iema kob ie t s t a rych , są t y lko : mło­
de, odmłodzone i p r z e s t a r z a ł e . 

Kob ie t a nigdy nie zapomni mężczy­
zny k t ó r y uczyni ł ją kob ie tą — be*? 
względu na to , jakie by łoby ich rozs ta­
nie. 

mąż 
pad 
przf 
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Oik . Z a k ł a d y h y d r o e l e k t r y c z n e m a j ą r o z w i n ą ć s i ł ą 3 6 t y s i ę c y k o 

ężcz \£ 
— b e i 
rozsta-

Kobie t a k o c h a m ę ż a pók i wie, i e 
m ą ł \ ^ ó r u ' e n a c * n i a > w P r z e c i w n y m wy­
p a d k u uczucie miłości zostaje zas tąp ione 
p r zez l i tość. 

P o g r o m c a a m e r y k a ń s k i J o s e p h G a n z l e r 
z d j ą ł s i ę w m i ł e j p o z y c j i : c a ł u j e s w e g o u l u b i o ­

n e g o n i e d ź w i a d k a . 
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M a ł ż e ń s t w o , k t ó r e n i a j e s t s t w o r z o n o 
d l a s i e b i e : p a n i E v e l l n n B u n n z N o w e g o 
Y o r k u p a r a d u j e w e s k i m o s k i m k o s t j u m l e , 
p o d c z a s g d y Je j m a ł ż o n e k , s ł y n n y p ł y w a k 
c z y t u j e p o d c z a s k ą p i e l i l o d o w e j g a z e t ą . . . 

Koniec królowej-poetki. 
D o p i e r o t e r a z z a c z y n a się wyjaś­

n iać t a j emnica śmierc i by łe j k r ó l o ­
wej rumuńsk ie j , E lżbie ty , k t ó r a zna­
n a była w l i t e r a t u r z e p o d p s e u d o n i ­
m e m C a r m e n Silva, a zmar ł a w r. 
1916 w B u k a r e s z c i e podczas o k u p a ­
cji n iemieck ie j . W r . 1913 70- le tnia 
już w ó w c z a s C a r m e n Sylva n iemal 
zupe łn ie oś lepła . Odtąd , j a k k o l w i e k 
n a d a l oddana filanltropji1 i l i t e ra tu ­
rze , j e d n a k ż e w p a d ł a w mclanchol ję 
graniczącą z neuras ten ją . W tym 
s tanie zd rowia i n e r w ó w , okupac ja 
n i emiecka , oddz ia ła ła na nią n i e ­
zmiern ie przygnębia jąco , tak , iż po ­
s iane wiła p r z y ś p i e s z y ć sobie kon iec 
życia. 

W k o ń c u lu tego 1916 r., pewne j 
nocy b a r d z o z-ironej, C a r m e n Sylva 
kaza ł a seb ie z rob ić b a r d z o gorącą 
kąpiel , na s t ępn ie zwoln i ła s łużbę i, 
p o z o s t a w s z y sama, w y k ą p a ł a się, 
p e c z e m l e k k o b a r d z o ub rana , usia­
dła w cLwartem oknie , wdychając 
ch łodne p o w i e t r z e nocy l u towe j . — 
Dos t a ł a n a t u r a l n i e zapa len ia p łuc i 
w cz te ry dni później umar ł a . 

U m r z e ć dla kob i e ty jest czasem 
mmejszym b o h a t e r s t w e m , niż żyć 
z nią r azem. 

K o b i e t a jes t t o dowcip , k t ó r y zrnu 
sza nas do śmiechu przez łzy. 

Mi łość i m a ł ż e ń s t w o znaczy p r a ­
wie t o samo, co — wino i ocet . 

W BIBLJOTECE. 
Pani w f o k o w y m palcie: P r o s z ę mi 

d a ć Szyl lera , G o e t h e g o i coś do czy­
tania.. . 

D o o g r o d u z o o l o g i c z n e g o w L o n d y n i e p r z y b y ł n i e d a w n o m ł o d y 
h i p p o p o t a m . S z c z e g ó l n e z a i n t e r e s o w a n i e n o w y m p r z y b y s z e m o k a ­
z a ł y s ł o n i e , j a k g d y b y z a p y t u j ą c h l p p o p o t a m a o n o w i n y z d ż u n g l i . 
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C A R L H E L L M L U T H BARN1CK. 

Loin du bal... 
— i 

W salonie unosi ł się z a p a c h kwia 
ł ó w z k r y s z t a ł o w y c h w a z o n ó w . 

Gośc ie siedzieli 1 p r zy stole, popi ­
jając cza rną k a w ę . 

Ktoś podszed ł do p ian ina i zagrał 
r zewną melodję : „Loin du bal . . . " 

J a k d a l e k i e , s e n n e wspomnien ie , 
s tanę ła mi p r z e d oczyma w y s m u k l a j 
p o s t a ć h r a b i n y z M o n t m a r t r u . . . 

Nie mog łem się p o w s t r z y m a ć , by 
nie opowiedz ieć tej historji . 

Był le tni wieczór . W r a c a ł e m ciem 
ną ul iczką d o domu . G w i a z d y świe ­
ciły na niebie , w powie t r zu unosił 
się a r o m a t miejskich ogrodów. 

Na p a r t e r z e j ak iegoś domu okna^ 
by ły c t w a r t e . Z drug iego pokoju roz 
lega ły się s m ę t n e t ony p i an ina . 

— „Loin du ha l . . . " 
Za j rza łem. Młoda , p i ę k n a kob i e t a 

w r o z p u s z c z o n y c h w ł o s a c h śledzia 
ła p rzy p ian in ie i g ra ła . 

Nie mogłem odejść od okna . Le t ­
ni, p a c h n ą c y wieczór i ta muzyka. . . 

K o b i e t a z a u w a ż y ł a mn ie . S z y b k o 
z a m k n ę ł a o k n o i spuśc i ła ro le ty . 

Spo tka l i śmy się p o t e m na jakiejś 
r educ i e . W i e l k a sa la n a t ł o c z o n a by­
ła ludźmi, w a l o n o w po t ężne bębny , 
w y d e k o l t o w a n e pan i e r z u c a ł y ser ­
p e n t y n y , p a n o w i e pili s zampana , 
t ańczono , ś p i e w a n o , śmiech i g w a r 
zamieni ł się w dziki ha ł a s . 

Zbliżyła się do mnie b l i sko i szep-
, nę ła d o u c h a : 

— P a m i ę t a pan? . . . „Loin d u b a l ? ' 
Obe j rza łem się. Była p i ękna . Cza r 

ne oczy p a t r z a ł y na mnie dziecin 
nie i n iespokojn ie . 

— Pozwol i pan i ? . . . — szepną łem, 
zaprasza jąc ją d o t a ń c a . 

Zgodzi ła się. Tańczy l i śmy „Loin 
du ba l" . . . 

A gdy p o t e m chc ia łem ją o d p r o ­
wadz ić a u t e m d o d o m u , r z e k ł a : 

— Nie można. . . Dowidzenia . . . Zo­
baczymy się jeszcze. . . 

I sk ry ła się w m r o k a c h nocy, zo­
stawiając w mej dłoni c iep ło swej 
a ' k sami tne j rączki . . . 

R Nie wiedz ia łem j ak się n a z y w a . 
. k k a ł e m się p o d jej oknami , nigdy 

l e d n a k n ie s łysza łem już muzyki , 
A I U nie widz ia łem jej cienia p o p r z e z 
^Puszczone ro l e ty . 

znowu na jakimś b a l u pozna ł a 
m!g* wia leka . 
bzy ^ i ś r o y do ogrodu. P a c h n i a ł y 

I l u z j o n i s t a H a r r y H o u d a n z ł o ż y ł n a r ę c e s w e g o b a n k i e r a 
1 0 . 0 0 0 d o l a r ó w j a k o g w a r a n c j ą , i ż p o t r a f i o n d o k o n a ć 
w s z y s t k i c h „ c u d ó w " , k t ó r e m i p o p i s u j ą s i ą s p i r y t y s c i . 

Usiedl iśmy na ł a w c e . 
— Dziś b a w i ę się p o r a z ostatni . . . 

— rzek ła do mn ie . — J u t r o wyjeż­
dżam na Rivierę . . . S łyszy pan?. . . . 
Grają „Loin du bal" . . . . 

Z oświe t lonych Okien b u c h a ł o ja­
s k r a w e świat ło , z l e k k a ry sowa ły 
się na ścianie cienie t a ń c z ą c y c h pat 
w t a k t melodji „Loin d u bal" . . . 

— J u t r o wyjeżdżam. . . — p o w t ó ­
rzy ła . 

M i a ł e m łzy w oczach i w y k r z t u ­
siłem c icho: 

— Pani . . . U c i e k n ę z Tobą.... Gdizie 
się m a m y ju t ro s p o t k a ć ? . . . 

Spoj rza ła na mnie p r z e s t r a s z o n y m 
wzrok i em, 

— P a n ? . . . Nie można. . . 
— D l a c z e g o ? — p y t a ł e m d rżącym 

głosem. 
— Nie można. . . 
Rzuc i ł em jej się na szyję i głośno 

z a ł k a ł e m . W s t a ł a . 
— Dowidzenia . . . 
— K i e d y wyjeżdżasz? . . . 
— J u t r o o piątej . . . 
I poszła . 

S p a k o w a ł e m rzeczy . P o s t a n o w i 
łem być na d w o r c u i z nią r a z e m 
wyjechać . P r z e c i e ż mnie nie w y 
rzuci z wagonu 1 

O czwar t e j c z e k a ł e m już na dwor-
•u . 

P i ęć minut p r z e d odejściem pocią­
gu przy jecha ła a u t e m . Cofnęła się, 
gdy mnie ujrzała. S z y b k o jednak p o ­
h a m o w a ł a się i r z e k ł a d o mnie , 
p r zeds t awia j ąc mi g rubego p a n a w 
b inok lach , k t ó r y wys iad ł z nią 
z au ta . 

— Proszę , n iech pan zapozna. . . 
Mój mąż.. . 

W r ó c i ł e m z wa l i zkami d o domu. 
T o było rok t e m u . Nic o niej nie 

wiem. 
P ro szę d laczego p a n p rzes t a ł g rać? 

Niech p a n zagra „Loin du bai. . . ." 
Tłum. B. F. 

AFORYZMY O A F O R Y Z M A C H . 

D o b r y c h a fo ryzmów jest o wiele 
więcej , niż p o r z ą d n y c h k o b i e t . 

* * 
Aforyzm od k o b i e t y różni się tern, 

że ca łą swą w a r t o ś ć mieśc i w s o b i e , 
kob ie t a zaś w s z y s t k o m a za sobą i 
mimo to zawsze spodz i ewa się <.ze-
goś w przysz łośc i . 

t i 

Aforyzm s t a r a się być zrozumia ły , 
kob ie ta — nigdy. 

** 
Najostrzejszy aforyzm, w y r a ż o n y 

w s łowach najsi lniejszych jest zaw­
sze s łabszy od siły w z r o k u a a w o a l o -
•,van»j, s łabej keb i e ty . 



«TR. «. 

Logogryf. 
Ułoży ł M a t . 

a a a a a 
a a b b b 
i • e • i 
i j j k k 
1 1 1 n o 
o P r r r 
l s 9 t t 
u u W y z 

Z p o d a n y c h wyżej l i ter u łożyć 8 
w y r a z ó w , k t ó r y c h p o c z ą t k o w e l i tery 
czy t ane z góry n a dół dadzą imię, a 
k o ń c o w e c z y t a n e z dołu d o góry 
n a z w i s k o powieśc iop i sa rk i polskie j . 

—- *'j& 
Znaczenie wyrazów. 

1. J e z i o r o a lpe j sk ie . 
2 . P o e t a polski , 
3 . P t a k . 
4 . M o n e t a . 

Mia s to w M a ł o p o l s c e . 
M i e s z k a n i e c kra ju . 

7 . P a ń s t w o europe j sk ie . 
8. O w o c . 

5. 
6. 

* 
* * 

Ea trafne rozwiązan ie p o w y ż s z e ­
go logogryfu r edakc j a „ P a n o r a m y " 
p r z e z n a c z a 3 n a g r o d y : 

Nagroda I — 3 bil. do Cyrku. 
Nagroda II — 2 bil. d o „Cas ina" . 

Nagroda III — 2 bilety do .Odeonu'. 

Rozwiązanie szarady 
z Ns 4 „ P a n o r a m y . 

P A N - T O - M I - N A . 

Drogą losowan ia n a g r o d y o t rzy­
mal i : 

R. Krenicki, W s c h o d n i a 72, 3 b i le ­
ty do „Cas ina" . 

J. Wygnański , O g r o d o w a 20, 2 bi­
lety do C y r k u . 

C. Szpiglówna, ul. 6 S ie rpn ia 37, 
2 b i le ty do „ O d a o n u " . 

Rozwidlanie Mim wizytowych" 
z Na 4 „ P a n o r a m y " . 

1) s tenograf i s ta 
2) a n l y k w a r j u s z 
3) roznos ic ie lka gaze t 
4) m a n u f a k t u r z y s t a 
5) t e le fon is tka 
6) b a n k o w i e c 
Drogą losowan ia n a g r o d y o t rzy­

mal i : 
J. G o m b i u s k a , Z ie lona 33, 3 b i le ­

t y d o „Cas ina" . 
S. Szepsówna, ul. 6 S ie rpn ia 43, 

2 b i l e ty do C y r k u . 
F. Rajmic, P a ń s k a 11, 2 bi le ty do 

„ O d e o n u " . 

A u t o m o b i i l z m w A f r y c e 4 r o d U o w e | ( T a n g a n a j k a ) n i e r o k u j e 
n a r a z i e d o b r y c h n a d z i a ł : m u r z y n i p c h a j ą a u t o p r z e z n i e p r z e ­

b y t e d i u n g l e . 

Miłość wymyśl i ły k o b i e t y na z l ość [ 
m ę ż c z y z n o m . 

* * * 
K o b i e t y gniewają się o wie le w i ę ­

cej na tych, k t ó r z y nazywają je 
b rzydk iemi , niż n a tych, k t ó r z y u w a ­
żają je za g łupie . 

DC * 
* 

G d y się ma w domu spa ra l i żowa­
ną b a b k ę , nie znaczy to jeszcze, że 
się jest w łaśc ic i e l em n ie ruchomośc i . 

* 
Są mężczyźn i , k t ó r z y żenią się ze 

swemi kochankami 1 t y l k o d la tego że 
w inny sposób n 'e mogą się ich po ­
zbyć . 

»* 

W s z y s c y ludzie są a k t o r a m i , k tó ­
rzy nie umieją w d o d a t k u swej roli , 

* * * 
M a s k a r a d y u r z ą d z a się w tym ce ­

lu, by b r z y d k i e k o b i e t y mogły ;ię też 
b a w i ć choć r az w życiu. 

U L A R Y N G O L O G A . 

L e k a r z (zaglądając d o gard ła pa­
cjenta) : Nic n' :e widzę. . . 

P ac j en t : N a w e t mojej żony p a n nie 
widzi? 
• L e k a r z : J a k t o ? . . . 

Pac j en t : O n a p r z e c i e ż mi już od 
dwóch lat kośc ią w ga rd le stoil. . 

D O B R A R A D A . 
: : '— A więc pójdzie pani ze mną na 
kolac ję? . . . 

— Mąż mój g n i e w a s>ę na nudę , 
jdy idę ze zna jomymi d o r e s t a u r a -
q'i... 

— Niech pan i powie w t a k i m raz ie 
mężowi , że my się wca le nie znamy. . . 

Za wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp 
Marjan Nusbaum-Ottajzcwski. s: .:: ii : 
Czcionkami „Republiki", ul. Piotrkowska 49 
Red. odpow. J6z«f Hurinan :: :: 


